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„Pięć kół olimpijskich”

Sport od zawsze towarzyszył człowiekowi, tak jak miłość, rodzina, chęć walki. A skoro istnieje sport, istnieć musi i rywalizacja, współzawodnictwo. Igrzyska olimpijskie są miejscem, w którym każdy sportowiec może sprawdzić swoje umiejętności.

Zapoczątkowane w starożytnej Grecji, wznowione w 1898 roku, przez wieki były źródłem rozrywki i wielu sportowych wrażeń.


Zapalenie znicza to najważniejszy moment uroczystości otwarcia igrzysk, jest symbolem trwałości olimpijskich idei. Wprowadzone w życie w 1924 roku hasło olimpijskie brzmi „Szybciej, wyżej, mocniej”, z łacińskiego „Citius, altinus, fortius”.


Najbardziej rozpoznawalnym znakiem igrzysk olimpijskich jest biała flaga z pięcioma splecionymi ze sobą kołami różnego koloru. Symbolizują one pięć kontynentów: niebieski – Europę, żółty – Azję, czarny – Afrykę, zielony – Australię, czerwony – Amerykę, jednocześnie obrazując jedność mieszkańców naszej planety. Dla mnie znaczą one również coś innego.


Zielone koło – nadzieję sportowców na stanięcie na podium, zdobycie medalu, pobicie rekordu. Również nadzieję kibiców na zwycięstwo ich idola, faworyta, reprezentanta ich kraju. Każdy sportowiec jedzie na igrzyska, by sprawdzić się, zdobyć tytuł mistrza, wysławić swój kraj i siebie samego, być najlepszym. Tylko niewielu może dostąpić tego zaszczytu, stanąć na najwyższym stopniu podium.


Żółte koło to poświęcenie i zagrożenia czyhające na sportowców. Aby odnieść sukces, decydują się oni na mordercze treningi, diety, pełne poświęcenie temu, co robią, rezygnując z wielu rozrywek. Lecz wystarczy jeden nieuważny ruch, a mogą nabawić się kontuzji, urazu, który może doprowadzić do trwałego kalectwa. Jednak pomimo tego zawodnicy uważają, że warto, bo chwila, w której stoi się na podium i słyszy się swój hymn narodowy jest najpiękniejsza w życiu.


Niebieskie koło oznacza walkę fair play, moralność w sporcie. Ostatnio coraz częściej słyszy się o stosowaniu przez zawodników środków dopingujących. Jest to zakazane i grozi dyskwalifikacją. Również sytuacje, w których zawodnicy działają na niekorzyść innych sportowców, nie powinny mieć miejsca. Mówi się, że najważniejszym wyróżnieniem jest nagroda fair play dla sportowca, który wykazał się sportową postawą: uczciwością, braterstwem, szlachetną rywalizacją. 


Czarne koło to równość, tolerancja, brak uprzedzeń. Idea barona Coubertin, ojca nowożytnych igrzysk olimpijskich głosi, że igrzyska są świętem sportu oraz zawsze uczciwym współzawodnictwem, regulowanym tylko jednym prawem: „Zwycięża najlepszy, niezależnie od tego, jaki naród reprezentuje. Bez nienawiści, bez uprzedzeń, bez jakiejkolwiek dyskryminacji. Dla dobra sportu i ludzkości.”


Czerwone koło na białym tle przypomina mi o polskich sportowcach odnoszących sukcesy i zdobywających medale na igrzyskach. Polacy po raz pierwszy wystąpili na igrzyskach w 1924 roku w Paryżu. Od tego czasu zdobyli 241 medali, w tym 56 złotych, 72 srebrne i 113 brązowych. Powinniśmy być z nich dumni. Są to takie sławy jak na przykład  lekkoatleci: Władysław Komar, Władysław Kozakiewicz, Irena Szewińska, Robert Korzeniowski, bokser Jerzy Kulej, sztangista Waldemar Baszanowski, piłkarz Grzegorz Lato, narciarz Wojciech Fortuna, pływaczka Otylia Jędrzejczak, żeglarz Mateusz Kusznierewicz i wielu innych.


Sportowcy ci zdobywają coraz częściej swoich sympatyków i naśladowców wśród młodzieży. Imprezy z ich udziałem stają się okazją do radosnych festynów. Powstała Aleja Gwiazd we Władysławowie. Młodzież widzi w nich swoich idoli.


Taki moim zdaniem jest skutek wpływu igrzysk olimpijskich na nasze codzienne życie. Widowiska, które od zapalenia znicza, poprzez coraz efektywniejsze otwarcia, codzienne zmagania najlepszych z najlepszych, ich radości i porażki, prowadzą do tego, co w sporcie najważniejsze: równości, tolerancji, szlachetnego współzawodnictwa, podnoszenia tężyzny fizycznej, wzajemnej przyjaźni, a także pokoju na świecie.

